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W  specjalnym stalow ym  cylindrze

Am e rykań ski uczony 
badać bądzte dno m orza

N a  g ł ę b o k o ś c i  1 8 0 0  m e t r ó w
Dyrektor sekcji badań tow a­

rzystwa zoologicznego w N ew - 
Yorku. dr. W . B eebe, autor bar­
dzo cennych dzieł w tym zakre­
sie, postanowił poświęcić się 
sprawie badania dna oceanu na 
dość znacznej głębokości, bo 
na odległości 1000 do 1800 me­
trów poniżej powierzchni mo­
rza.

W  tvm celu dr. B eebe pra­
gnie zbudow ać. soeHalny cylin­
der stalowy odpowiednich roz­
m ia r ó w  o ścianach tak m oc­
nych. by mogły wytrzymać naj­
większe nawet ciśnienie wody. 
W ew nątrz cylindra zaś Beebe  
urządzi przedew szystkiem  fa­
brykę tlenu, bez którego nie 
mógłby oddychać

W  ciągu całej tej wyprawy w 
stalowym cylindrze Beebe u- 
trzyma łączność z powierzchnią 
przy pomocy telefonu. Będzie 
on mógł dyktować przez tele­
fon swoje bezpośrednie wraże­
nia i spostrzeżenia naukowe. 

D czony ten iest zdania, iż ży -

tysiąca m etrów iest dokładnie 
takie samo, co i w głębokos- 
ciacb większych.

B eebe przypuszcza, że uda 
mu się wykonać wiele zajęć fo ­
tograficznych, a z ich rozspi ze- 
daży wpłynie tvle pieniędzy, że 
będzie irtożna pokryć poważną  
część kosztów  w ypraw y.

Wprawdzie nowojorskie to­
warzystwo zoologiczne nie wy- 
raz:ło jeszcze swej ostatecznej 
zgody na wyprawę; podobno

jednak skłonne jest poczynić 
Becbe‘mu wszelkie ułatwienia, 
by tym sposobem przysłużyć 
się do wzbogacenia wiedzy lu­
dzkiej.

"trudności do zwalczenia oę- 
cb ie w każdym razie w iele, a 
największą z nich —  to spra­
wa, jak zapuścić taki cylinder 
na dno oceanu. Jeśli B eebe z 
tym sobie poradzi, to i z inne- 
mi kłopotami będzie umiał u- 
porać się.

N o w a  ofiara ustroju sowieckiego

WielKl uczony pepełnił 
samobójstwo z głodu

..Graduszczij cham” doprowadza kwiat intęiigencji 

do rozpaczliwe] nędzy

Profesor Jacobson, najsław­
niejszy zoolog rosyjski, który w 
ciągu lat ostatnich trzydziestu 
był dyrektorem iruzeum zoolo­
gicznego przy Akademji umie- 
iętnośei w Petersburgu, popeł­
nił samobójstwo. Otruł się on 
mianowicie 25 listopada, doży­
wszy zaledwie 63 lat wieku. Do 
tego straszliwego kroku pchnę­
ła profesora najskrajniejsza nę­
dza, w jakiej żył od dłuższego 
już czasu.

A e ro p la n y bom by p rze ciw  ło d zio m  p o d w o d n ym  
Przy polowaniu na wieloryby

Kierow nik techniczny jedne­
go z wielkich tow arzystw , zaj­
mujących się łowieniem w ielo­
rybów , kapitan Jerzy M ar-
quand, zbudow ał dla przysz- 

efe m orza na głębokości około tych wypraw na łowy specjal-

A m e ryka ń skie  pom ysły są niewyczerpane

NOWY REK0RU PICI\... 
CZARNEJ KAWY

62 filiżanki kawy w ciąpu 12 godzin

oryginalnyW  m ieiscowości Fergus 
Falls, położonej w stanie M in­
nesota (na północy St. Zjedno­
czonych) zakończył się właśnie 
turniej am atorów czarnej ka­
w y. Przypuszczać należy, że 
gdyby nie zakaz spożywania  
alkoholu, uczestnicy tego tur­
nieju zaięliby sie raczej innemi 
napojam i, nie czarną kawa.

W turnieju zwyciezyl niejaki 
Gust Comstock, pracownik fry­
zjerski. Ten nowy rekordzista 
pobił swoicn jedenastu współ­
zawodników, wypiwszy 62 fili­
żanki czarnej kawy w ciągu 
dwunastu godzin. Drugi z koi< i 
zawodnik musiał poprzestać na 
dwudziestej siódmej filiżance.

Świadkowie turnieju opow ia­
dają, że Com stock, który sam  
ustalił ten rekord św iatow y je­
szcze przed dwom a laty, zdo­
był go w bardzo dobrym  stylu 
Zresztą przygotowywał się on 
odda w na do tego zwycięstwa, 
trenując się nieustannie w cią­
gu długiego czasu. Trening po­
legał na tem. że wypijał dzien­
nie po 20 filiżanek kawy.

Poniew aż w St. Zjednoczo­
nych wszelkie rekordy budzą 
nieznany gdzieindziej entu­
zjazm, w :ęc też i now y cham­
pion zosial odpowiednio ucz­
czony. U czynił to pierwszy  
związek fry-jerów , dumny ze 
sw ego członka; wydał on na 
cześć C-omstocka bankiet. Ka  
bankiecie tym uż po toastach  
wstał przew odniczący i ofiaro­

wał rekordziści** 
pas, w którym  na pamiątkę 
zw ycięstw a w ianiały utłoczone  
jedno przy di ugiem 62 ziarna 
kaw y!

ny samolot. Zadariem  takiego 
samolotu będzie robienie w y­
wiadu i donoszenie okrętow i za 
pom ocą telegrafu 'skrow ego, 
gdzie, się w ieloryby znajdują. 
Kapitan jednak myśli zastoso­
wać samolot i do samej czynno­
ści polowania.

Jest rzeczą stwierdzoną, że 
zabite wieloryby w skutek w iel­
kiej zaw artości tłuszczu i tw o­
rzących sie przy rozkładzie ga­
zów  długo pozostają na po­
wierzchni morza, Sądzi też 
Marąuand, że w obec tego lotni­
cy san i mogliby upolować wie­
loryba, a potem dopiero wez­
wać specjalny okręt, aby zabrał 
zdobycz,

Brzy tym now ym  systemie  
poławiania w ielorybów  o uźy- 
w an:u dotychczasow ych harpu­
nów nie m ogłoby być m ow y; 
lotnik rzucałby poprostu bom­

by. Ich rodzaj zależałby całko­
wicie od tego, czy wieloryb  
pływa na powierzchni, czy też 
ukryty jest w w odzie. W  tym 
drugim wypadku stosowanoby  
bom by takie, jak w walce z lo ­
dziarni podwodnem i.

Ponieważ zabity wieloryb dą­
ży ku powierzchni wody, v, ięc 
wiązanie do bomby jakieiś iiny 
czy drutu byłoby zbyteczne; 
ale pływ aki do nich przytw ier­
dzone, n eraz m ogłyby się przy­
dać na wypadek, gdy by w ielo­
ryb, choc zraniony, uciekał, u- 
łatw iłyby bowiem  odszukanie 
fio.

W yd aje  się tylko, że zarim  
kapitan M arąuand całkow icie  
udoskonali swój pom ysł, już o 
łowieniu w ielorybów  nie be- 
dzie m ow y, bo zoMar. 3 wytnp-o  
ne doszczętnie. Dziś do stanu 
tego brakuje bardzo niewiele.

Podajac te nadzwyczaj przy­
krą wiadomość, naczelny organ 
rządu sowieckiego „Prawda1* 
przypomina, że w ciągu ostat­
nich trzech lat ponad dzieeięciu 
bardzo wybitnych uczonych ro­
syjskich targnęło sie na swe ży­
cie z powoau strasznych wa­
runków ekonomicznych, na ja­
kie skazał ich ustrój bolszewic­
ki.

Pragnąc szczerze w :dać zapo­
biec tego rodzaju katastrofom  
na przyszłość, „Praw da' radzi, 
by uczonych zaliczać w przy­
szłości nie do „inteligencji 
która pobiera żebracze wyna­
grodzenie,- lecz do „specjali­
stów11, bo tym skarb sow iecki 
w ypłaca w ysoka stosunkowo  
pensję i traktuje ich bardzo do­
brze.

Jak rząd sowiecki tę sprawę  
załatwi, niewiadomo. Jedno a- 
toli da się stwierdzić ritzbicie , 
że cokolw iekbądź w tSj spra­
wie zrobi, życia tvm. którzy już 
są na tam tym świeeie, me przy­
wróci. A sław a zamorzenia 
g'odem kilkunastu sławnych u- 
czonych nie jest do pozazdro­
szczenia.

M s z e  polskie rakiety
O fic ja ln a  klasyfika cja P .  Z .  T. L .
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UMYW ALNIE —  WANNY  
W Y Ż Y M A C Z K I  

W Y R O B Y  S T A L O W E  
NACZYNIA KUCHENNE

poleca w wielkim wyborze
po cenach konkurencyjnych

Emil T R E P T E
M arizałKow sKa 147, te l. 120

Minęły juz czasy, gdy czołow ą 
grupę tenisistów polskich .stano* 
wiło kilku zaledwie graczy, a wy* 
znaczenie najlepszego wśród nich 
nie nastręczało najmniejszych 
trudności.

Ostatne dwa lata, przynosza.e 
olhrzymi rozwój tej gałęzi sportu 
w Polsce, charakteryzują się nic 
ty lko poważnem zwiększeniem  
ilości jego zwolenników; klasa 
czołowej grupy' wyrównała się 
bardzo znacznie i to przy jeJno* 
czesnem podniesieniu się ogól* 
nego poziomu gry. N ie możemy 
conrawda pretendować do zaję* 
cia lepszego miejsca wśród 
państw europejskich, w którysh 
tennis ma już tradycje dziesiąt* 
ków lat, jednak postęp obecny 
pozwala się spodziewać, żc okres 
czasu, dzielący nas od tej ch >vili, 
nic będzie zbyt długi.

W  związku z zakończeniem se* 
zonu tegorocznego przeprowadzi* 
la Komisja Sportowa Polskiego 
Związku Lawn Tennisowcgo, o* 
pierając się na wynikach, osiąg* 
niętych przez poszczególnych 
graczy conaimniej trzech poważ* 
niejszych turniejach, ich klasyfi* 
kację, w której po raz pierwszy 
figurują wszyscy niemal na:lepsi 
tennisiści polscy.

Wyznaczenie pierwszego miej* 
sca n>e nasuwało żadnych \vąt» 
pliw ości zajal je H. Czctwer* 
tyński. dwukrotny mistrz Polski, 
który w spotkaniach z przeciwni* 
kami krajowymi nie poniósł an*

jednej porażki. Pomijając dobre 
wyniki, osiągnięte we Francji, 
gracz ten posiada w swym „roz* 
kładzie" zwycięstwa nad czecha* 
mi Zofką i Ilarmannem (w spot* 
kaniu Czechosłowacja —  Polska 
w Warszawie) oraz nad doskona* 
I> m D. Prenncm

Prcnn, członek Łódzkiego K. 
L T ., stanowi nasz now'y naby* 
tek; przebywając stale w Niem* 
czech gdzie należy do grupy czo* 
łowych graczy Berlina, na pla* 
cach polskich pojawił się po raz 
pierwszy w sezonie ubiegłym. Do* 
skonałe wyniki, jak bezapelacyj* 
ne zwycięstwo nad najgroźniej* 
szym dotychczas przeciwnikiem 
Czetw ertyńskiego —  J. Stolaro* 
wcm, zakwalifikowały go na 
miejsce drugie. Dalsze dwa —  
trzecie i czwarte zaimuja dwaj 
starzy rywale —  J. Stola to  W i 
W ł. Marszewski

W  klasyfikacji dalszych miejsc 
zaszłe, w porówmaniu z rokiem 
ubiegłym, duże zmiany. Piąte za* 
jąl P. W a rmiński, młody tennisi* 
sta poznański, dzięki świetnym  
wynikom w mistrzostwach Polski, 
szóste b. mistrz Polski, A . 
Foerster, dalej E Kruszewski, 
W l. Kuchar, M . Stolarow i W . 
Potuczefe. Wiecznie „zapowiada* 
jący się1 warszawiacy, J. Loth i 
U. I mchowicz, nie znaleźF się 
po kilku niezbyt zaszczytnych 
wynikach, wśród pierwszych dzie* 
sięciu, przyczem najdalej „zje* 
chał1 pierwszy z nich, zajmując

miejsce dwunaste zamiast piąte* 
go w roku zeszłym.

Klasyfikacja pań nie nastrę* 
czała zbytnich trudności: przodu* 
je bezkonkurencyjna łodzianka 
W . Richtcrówna, mając za sobą 
W . Duhieńską i J. Brodowską.

W  obu tych klasyfkacjach (w 
pierwszej sklasyfikowano 17, w 
drugiej 7 osób) nie został u. 
względniony cały szereg tennisi* 
stów i tennisistek jak Kleinadel. 
Steiner, Stahl. Szwedc, Kowalew* 
ska Posseltówna i inni, ze wzglę* 
du na zbyt rzaćlłd udział w tur* 
niejach.

W  grze podwójnej panów 
pierwsze cztery miejsca zajmują 
finaliści i półfinaliści mistrzostw  
Polski: pierwrse zwycięscy bracia 
J. i M. Stolarow'. dalej Misiewicz 
— Hener, Czetwertyński —  Mar* 
szewski i Emchowicz— Loth. Pia* 
te i ostatnie przypadło parze 
Szczerbinski •—  Kruszewski.
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MA SZEROKIM
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Ś WIECIE
Kto zadowolony

z krótkich sukien
W praw dz morahści a tałeże oso* 

by o nóżkach n;ezbyt kształtnych  
niezadowoleni są z krótkich sukien* 
noszonych obecnie, ale są też ludz.e, 
mający dla nich wielkie uznanie.

O to nn prezes duńskiego klubu 
automobilistów na zebraniu publiez* 
nem wyraził uznanie paniom, no* 
szącyni krótkie sukienki, bo ty T o  
dzięki nim widzieć można jasno ne* 
listę czy świecące jak słońce poń* 
czoszki. Pończoszki te nie tylko osia* 
dzają życic wszystkim, lecz oświeca* 
ją znakomicie drogę automohilistom.

Lśnią one bardziej niż „kocic o* 
czy " cyklistów czy też cygara lub 
papierosy' przechodniów; Linią tem 
silniej, jeśli je naświetli para rcflck* 
torów samochodu. T o też tc panie, 
które noszą długie sukienki i nic* 
modne ciemne pończochy, same będą 
sobie w nnc, jeśli przejedzie je sa* 
mochud.

NNE CBUW  iE.
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I UCniOWSKIE

Najtańsze i najmocniejsze

Fr. SkorżyńsKlcgo
Warszawa, ul. Notey-Śwlat N °49m . 29.

WYKWINTNE OBUWIE DAM SK IE
Ostatnie n ow ośc i  Paryża

p o le c a ją
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